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w Dobrzeniu Wielkim

Zdrowotny dekalog zakochanego

Narrator

Serdecznie witamy wszystkich zgromadzonych. Teatrzyk ,,Ośla łączka” z klasy VIa ma zaszczyt przedstawić krótki montaż poetycki zatytułowany ,,Zdrowotny dekalog zakochanego”. Będzie on dotyczył zdrowia i tego jak o nie dbać.

Na początek nasz Jan Kochanowski, który po burzliwym okresie życia dworskiego przeniósł się do Czarnolasu, aby tam w ciszy i spokoju cieszyć się urokami wsi :

Recytator I

Jan Kochanowski

,,Na zdrowie”

Szlachetne zdrowie,

Nikt się nie dowie,

Jako smakujesz,

Aż się zepsujesz.

Tam człowiek prawie

Widzi na jawie

I sam to powie,

Że nic nad zdrowie

Ani lepszego,

 Ani droższego;

Bo dobre mienie,

Perły, kamienie,

Także wiek młody

I dar urody,

Miejsca wysokie,

Władze szerokie

Dobre są, ale –

Gdy zdrowie w cale.

Gdzie nie masz siły,

I świat niemiły.

Klejnocie drogi,

Mój dom ubogi

Oddany tobie

Ulubuj sobie!

Narrator

Zdrowie mamy tylko jedno. Powinniśmy o nie dbać przez całe życie. Niestety z takich lub innych powodów robimy wszystko, aby o nim nie myśleć. Weźmy pod uwagę osobnika np. zakochanego. Czy taki to ma czas myśleć o swoim zdrowiu? Często nie pamięta tego jak się nazywa, a cóż dopiero o tym, aby założyć czapkę lub szalik. Nadchodzi wiosna, a więc pora roku kiedy osobników tego gatunku spotyka się najczęściej. O właśnie nadchodzi:

Recytator II

Małgorzata Hilar

,,Zakochana”

Idzie ulicą

Jakby tańczyła na baletowym popisie

Uśmiecha się

Do dziecka w wózku

Do wróbla

Który stracił ogon

Te kropki na sukience

Myśli

mają kolor jego oczu

Od rana powtarza

Najmilsze imię

I wychodzi z domu

W jednej pończosze.

Narrator

No poszła sobie. Zakochani to dziwni ludzie. Ich zachowanie często odbiega od ogólnie przyjętych norm. Widzieliście jak była ubrana? Jak się chodzi tylko w połowie ubranym to nic dziwnego, że można złapać katar. A jak jest już katar to nie pozostaje już nic innego jak leżenie w łóżku.

Recytator III

Jan Brzechwa

,,Katar”

Spotkał katar Katarzynę

A – psik!

Katarzyna pod pierzynę

A – psik!

Sprowadzono wnet doktora

A – psik!

Pani jest na katar chora

A – psik!

Terpentyną grzbiet jej natarł

A – psik!

A po chwili sam miał katar

A – psik!

Poszedł doktor do rejenta

A – psik!

A to właśnie były święta

A – psik!

Stoi flaków pełna micha

A – psik!

A już rejent w michę kicha

A – psik!

Od rejenta poszło dalej

A – psik!

Bo się goście pokichali

A – psik!

Od tych gości ich znów goście

A – psik!

Że dudniło jak na moście

A – psik!

Przed godziną jedenastą

A – psik!

Już kichało całe miasto

A – psik!

Aż zabrakło terpentyny

A – psik!

Z winy jednej Katarzyny

A – psik!

Narrator

Zakochany w nocy nie może spać. Wciąż rozmyśla, marzy, a zdarza się nawet, że pisze listy miłosne lub wiersze i chowa je do szuflady. Często robi to po ciemku aby nikt z członków rodziny nie wiedział, że w domu jest poeta specjalizujący się w liryce miłosnej.. Listy i wiersze same w sobie niezbyt są szkodliwe, lecz tworzenie w ciemności może mieć zgubny wpływ na wzrok nieszczęśnika:

Recytator IV

Jan Brzechwa

,,Sowa”

Na południe od Rogowa

Mieszka w leśnej dziupli sowa,

Która całą noc, do rana,

Tkwi nad książką, zaczytana.

Nie podoba się to sroce:

,,Pani czyta całe noce,

Zamiast się pokrzepić drzemką,

Pani czyta wciąż po ciemku”

Dzięcioł, znany weterynarz,

Rzekł : ,,Ty sobie źle poczynasz,

To niezdrowo, daję słowo,

To niezdrowo moja sowo,

Dawno przecież zapadł zmrok,

Strasznie sobie psujesz wzrok,

Jak oślepniesz – będzie bieda,

Nikt ci nowych oczu nie da,

Nie pomoże i poradnia

Czytać chcesz, to czytaj za dnia!”

Na południe od Rogowa

Mieszka w leśnej dziupli sowa.

Wzrok straciła całkowicie,

Zmarnowała sobie życie,

Kiedy sroka leci w pole,

Pyta : ,,Czy to ty dzięciole?”

Kiedy dzięcioł mknie wysoko,

Woła : ,,Dokąd lecisz, sroko?”

Przeczytała ksiąg czterdzieści,

Dowiedziała się z ich treści,

Że kto czyta, gdy jest mrok,

Może łatwo stracić wzrok.

Narrator

Wszystko jest dobrze jeżeli miłość bywa odwzajemniona, lecz gdy jest niespełniona lub szybko się kończy oj wtedy biada nieszczęśnikowi. Z żalu wielkiego może popaść w nałóg jedzenia co nie zawsze wychodzi na zdrowie:

Recytator V

Jan Brzechwa

,,Żołądek”

Żarłoki mają złe zwyczaje,

A kto się na noc zbytnio naje,

Temu żołądek spać nie daje.

Wątroba kwęka :,,Pora nocna,

Już ze snu się wybiłam do cna,

A wszak nie jestem taka mocna.”

Niebawem głowa się odzywa:

,,Na złych manierach ci nie zbywa,

przez ciebie jestem nieszczęśliwa.”

Serce się tłucze coraz głośniej:

,,Żołądku, miotasz się nieznośnie,

Przez ciebie moich snów nie dośnię!”

No a żołądek, płacząc prawie,

Wzdycha : ,,Cóż mogę rzec w tej sprawie?

Ja się nie bawię, tylko trawię,

A do strawienia mam niestety,

Dwie bułki, masło, ser, kotlety,

Jeszcze daleko mi do mety...”

Żarłoki mają złe zwyczaje

I kto się na noc zbytnio naje, 

Ten niewyspany potem wstaje.

Narrator

A jeżeli do obżarstwa nasz nieszczęśliwie zakochany doda brak higieny i niechęć do wody no to wtedy mamy już prawdziwą tragedię :

Recytator VI

Jan Brzechwa

,,Brudas”

Józio oświadczył : ,,Woda mi zbrzydła,

Dość już mam szczotki, wstręt mam do mydła!”

I odtąd przybrał wygląd straszydła.

Płakała matka i ojciec gryzł się:

,,Ten Józio wszystkie soki z nas wyssie,

Od dwóch tygodni już się nie myje,

Czarne ma ręce, nogi i szyję,

Twarz ma od ucha brudną do ucha,

Czy kto takiego widział smolucha?

Poradźcie, ludzie, pomóżcie ludzie,

Przecież nie można żyć w takim brudzie!”

Józio na prośby wszelkie był głuchy,

Lepił się z brudu jak lep na muchy,

Czego się dotknął, tam była plama,

Wołał: ,,Niech mama myje się sama,

Tato niech kąpie się nieustannie,

Stryjek i wujek niech siedzą w wannie,

Niech się szorują, a ja tymczasem

Będę brudasem! Chcę być brudasem!

Przezwał go stryjek ,,Józio – niemyjek”,

Wujek doń mówił ,,niemyty ryjek”,

Błagała ciotka : Józiu mój zloty,

Myj się!” Lecz Józio nie miał ochoty.

Recytator VII

Jan Brzechwa

,,Natka – szczerbatka”

Jest w naszym domu schodowa klatka,

A na tej klatce – lokali pięć.

W jednym z nich mieszka Natka – szczerbatka.

O niej napisać mam dzisiaj chęć.

Czemu szczerbatka? Zaraz wyjaśnię

Wiadomo : każdy człowiek nim zaśnie,

Zęby szoruje, by zdrowym być,

Szczotką i pastą szoruje właśnie. 

A Natka zębów nie chciała myć.

Mówiła : ,,Nie chcę,

Szczotka mnie łechce,

Niech inni myją zęby, gdy chcą,

A ja nie będę! I żadna siła 

Już mnie nie zmusi, bym zęby myła!”

Natka nie dbała, myć ich nie chciała.

Oto po prostu historia cała.

Czy opowiadać mam do ostatka,

Czemu sąsiedzi od paru lat

Mówią o natce : ,,Natka – szczerbatka?”

Myślę, że każdy dawno już zgadł,

Co znaczy taka przypięta łatka

I to przezwisko ,,Natka – szczerbatka”.

Narrator

Ach ci zakochani!  Najczęściej nie za bardzo wiedzą co robią. Często jedzą byle jak i byle gdzie:

Recytator VIII

Jan Brzechwa

,,Myjcie owoce”

Grześ miał babkę, a babka

Myć kazała mu jabłka,

Lecz Grześ babki nie słuchał

,,Co mi jakaś tam mucha

Ja się muchy nie brzydzę,

A zarazków nie widzę”

Schrupał jabłko z ochotą.

Minął dzień... Nagle – co to?

Boli brzuszek i głowa 

I choroba gotowa.

Cierpiał Grześ do wieczora,

Więc wezwano doktora,

Doktor groźną miał minę

Dał Grzesiowi rycynę.

Wreszcie rzekł niby z łaski:

,,Tak mój Grzesiu, zarazki

Są choroby przyczyną.

Teraz szybko wyginą,

Będziesz zdrów tak jak przedtem”

I dał nową receptę.

Grześ wycierpiał się, wierzcie,

A gdy zdrów był już wreszcie,

Wtedy znów z apetytem 

Jabłko zjadł. Ale myte.

Narrator

Nieszczęśnik siedzi w kącie, garbi się coraz bardziej i wzdycha do ukochanej.

Dlaczego ona mnie nie chce?! Przecież  jestem taki piękny. Lecz uwaga! I takie zachowanie nie jest zbyt dobre, gdyż również może zaszkodzić naszemu zdrowiu:

Recytator IX

Jan Brzechwa

,,Muł”

Był  sobie pewien muł.

Najlepiej muł się czuł,

Gdy stojąc przed wieczorem

Nad stawem lub jeziorem

Oglądał swe odbicie.

Z odbicia taki czar bił,

Że muł się nad nim garbił,

I garbił, i pochylał,

I pysznił się co chwila:

,,Dopiero tu poczułem,

Jak dobrze jest być mułem!”

Krakały wokół wrony:

,,Popatrzcie, muł zgarbiony!”

Gil ćwierknął: ,,Powiem coś ci:

Trzeba się trzymać prościej!”

Muł wierzgnął opryskliwie:

,,Ogromnie wam się dziwię,

To bardzo brzydki nałóg

Udzielać innym nauk,

Sam jestem dosyć kuty!”

I garbił się dopóty,

Aż w końcu już wyglądał

Jak młodszy brat wielbłąda.

Narrator

Choć zakochany ma trudne życie, gdyż często naraża na szwank swoje zdrowie, to jednak jest to bardzo przyjemny stan ducha. Życzymy wszystkim aby na wiosnę każdy doznał takiego uczucia i widział świat w różowym kolorze. Aby jednak nie doznać uszczerbku na zdrowiu należy pamiętać aby:

Wszyscy:

Jerzy Kronhold

,,Rezerwat”

nie palić ognisk

nie zrywać kwiatów

nie deptać trawników

nie rzucać śmieci

nie zanieczyszczać powietrza

nie kalać gniazd

nie hałasować

nie zakłócać ciszy poobiedniej

nie płoszyć zwierzyny łownej

nie wchodzić na ścieżki wojenne

nie strzelać do pianisty

nie spuszczać wody w czasie postoju

nie czerpać z zatrutych studni

nie mącić stojącej kałuży

nie przelewać z pustego w próżne

nie dolewać oliwy do ognia

nie kąpać się w czasie sztormu

nie wypływać poza żółte boje

nie przechodzić ulicy po przekątnej

nie wchodzić na pasy przy czerwonym świetle

nie jeździć lewą stroną

nie ścinać zakrętów

nie wyprzedzać pod górę

nie przewozić materiałów łatwopalnych i cuchnących

nie wpuszczać na widownię w czasie przedstawienia

nie wpuszczać na widownię w czasie kroniki filmowej

nie przekraczać dozwolonej szybkości

nie gromadzić się na placach i polanach

nie zrywać grzybów trujących

nie celować w czasie ochronnym

nie dawać fałszywych świadectw

nie kłamać

nie rozpychać się łokciami

nie mówić całej prawdy

nie napychać się słodyczami

nie  ulegać wrogim podszeptom

nie szeptać sobie na ucho

nie kopać dołków pod kimś

nie wyrywać się do raportu

nie przesypiać dnia ani godziny

nie zasypywać gruszek w popiele

nie zrywać węzłów krwi

nie łamać postanowień ani kości

nie ruszać ran

nie dotykać brudnym paluchem bandaży

nie karmić zwierząt w klatkach cukierkami

nie mrugać okiem

nie wychodzić z siebie

nie przekraczać granic wychodka

nie naruszać strefy granicznej

nie drażnić lwów

nie wzywać bogów na darmo

nie obnażać się w miejscach publicznych

nie pokazywać pięści ani paznokci nawet

nie pokazywać po sobie

nie dawać łatwo wiary

nie zginać kręgosłupa

nie trzymać się kurczowo pośladków

nie ciągnąć za hamulec

nie podejmować środków nieostrożności

nie otwierać ust

nie puszczać pary

nie spuszczać z oczu

nie płakać

nie śmiać się

nie żałować róż ani lasów gdy płoną ludzie! 

Dziękujemy!

